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ROLA POZNANIA W ROZWOJU
GOSPORARCZYM POLSKIDzieje Wielkopolski i jej stoli­cy Poznania są od wieków nieodłącznie związane z hi­storią Polski, od jej piastow skich początków. Na tych ziemiach wykształcały się i następ­nie umacniały zręby nowego pań­stwa, tu znajdowały się pierwsze stołeczne ośrodki Polski. Poznań w pierwszych wiekach istnienia posia­dał przede wszystkim znaczenie woj skowe, a gospodarcze znaczenie by­ło rzeczą wtórną. Potem już przez następne wieki, do czasów najnow­szych, rzemiosło i handel odgry­wały największą rolę w życiu gospo­darczym miasta. Miasto osiągnęło szczyt swego rozwoju, do którego już nie doszło przed rozbiorami; w drugiej połowie XV i w XVI w. Po­znań należał do największych miast, ustępując jedynie Gdańskowi, sto­łecznemu Krakowowi i Lwowowi.Miasto w murach z przedmieścia­mi osiągnęło około 20 tys. miesz­kańców, trwał rozrost przestrzenny, a drewnianą zabudowę zastępowała coraz szerzej murowana z cegieł. W
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■ iiiiianiiiiiiiiiiiiiiiin■■iiiiiiiiiiiiOdrodzenie militaryzmu, ja­kie na naszych oczach do­konało się w Niemczech Zachodnich, jest niewątpli wie zagadnieniem o kapi­talnym znaczeniu w dziejach powo­jennej Europy i świata, i należy do spraw uważnie obserwowanych, zwłaszcza w krajach które tak jak Polska, padły ofiarą niemieckiej ekspansji, agresji i okupacji, przy­płacając to Ogromnymi zniszczenia­mi i stratami. Wprawdzie dzisiej­sza sytuacja, gdy kraj nasz związa­ny jest silnymi sojuszami i gdy na zachodzie graniczy z pierwszym w dziejach pokojowym, robotniczo- -chłopskim i przyjaznym nam pań­stwem niemieckim, jest diametralnie odmienna od tej, w jakiej byliśmy przeszło ćwierć wieku temu. Ale nie powinno to wprowadzać nas w po­czucie sielankowej beztroski i uśpić naszej czujności wobec wydarzeń w tej części Niemiec, która nie wyrzekła się myśli ponownego pod­boju naszych ziem zachodnich.Dlatego trzeba uważnie śledzić wszelkie poczynania militarne NRF. Boć przecież nie są wcale jeszcze odległe czasy zakończenia II wojny światowej i całkowitej, bezwarun­kowej kapitulacji zupełnie rozgro­mionej III Rzeszy, oraz zapadłych w Poczdamie postanowień o likwi­dacji niemieckich sił zbrojnych. Ale równocześnie już wtedy, w obliczu tej totalnej klęski, zostało zasiane ziarno, którego owocem miało być odrodzenie nierńieckiej armii pod egidą mocarstw zachodnich. Już bo­wiem 8 maja 1945 roku, a więc w dniu podpisania bezwarunkowej ka­pitulacji Niemiec wobec przedstawi­cieli czterech zwycięskich mo­carstw w Berlinie, admirał Doe- nitz w swym ówczesnym cha­rakterze prezydenta III Rzeszy i naj Wyższego zwierzchnika sił zbrojnych wydał tajne orędzie pożegnalne do korpusu oficerskiego Wehrmachtu, w którym m. in. stwierdził, że „(—) linia polityczna, po której mu- simy kroczyć, jest wyraźna. Jasne jest, że musimy na całej jej długości iść z zachodnimi mocarstwami i pra­cować z nimi na obszarach okupo­wanych na Zachodzie, ponieważ je­dynie przez współpracę z nimi może­

nowym budownictwie po pożarze z 1536 r. wystąpił, głównie w budow­nictwie świeckim styl renesansowy (ratusz, waga, szereg kamienic mie­szczańskich, pałac Górków oraz za­mek). Kupcy i rzemieślnicy stano­wili najbardziej wpływową warstwę
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w mieście. Z rzemiosł kwitło jeszcze tkackie i poznański cech sukienni­ków w XVI w. był głową zrzesze­nia sukienników 36 miast (niebawem ta gałąź rozwinie się w Wielko- polsce). Potem szli garbarze, rzeź- nicy, szewcy, krawcy. Dużą rolę od­grywało młynarstwo; prócz tego by­ła papiernia, hamernia, prochownia, huta szklana, cegielnia, piec wa­pienny. Kupcy prowadzili żywą wymianę handlową między wscho­dem i zachodem. Wiele przyczyn złożyło się na upadek Poznania od połowy XVII w., na upadek mo­że większy niż innych miast pol­skich.Ale w połowie XVIII w. Poznań znów odżywa. Wyjątkowo pomyślnie przebiegały w nim prace komisji dobrego porządku i na tych pra­cach utrwalonych drukiem wzoro­wały się inne miasta. Powstał wów­czas żywy ruch budowlany i mia­sto dźwigało się z ruin oraz rozbu­dowywało się; w 1780 r. liczyło 11 tys. mieszkańców, podwajając swój stan w porównaniu z początkiem te­go wieku. Najliczniejsi, choć nie najzamożniejsi byli w dalszym cią­gu rzemieślnicy, ale wyłączność pro­dukcyjna cechów została silnie nad­wyrężona przez manufaktury (weł­niana, jedwabna i garbarska, ta o- statnia zorganizowana przez spół­kę akcyjną); handel ucierpiał z po- - wodu-traktatu-handlowego z Prusa­mi, w związku z czym poznańska konfraternia kupiecka przedłożyła królowi i sejmowi wielkiemu „proś­bę” z postulatami.W okresie zaboru Poznań nie znajdował dla siebie odpowiednich warunków rozwoju. W polityce władz pruskich przyznano mu sza-
my mieć nadzieję późniejszego od­zyskania naszego kraju od Rosjan”.Informacje o tym, w jaki sposób doszło do odrodzenia się militaryz­mu w Niemczech Zachodnich i jak przebiegało tworzenie Bundeswehry, czytelnik znajdzie w wydanym ostat nio dziele „Remilitaryzacja Niemiec­kiej Republiki Federalnej 1945— 1962”*), z którego również pochodzi wyżej przytoczony cytat.W ostatnich latach ukazało się u nas niemało publikacji o niemiec­kim militaryźmie, o remilitaryzacji NRF, o dziejach powstania, rozwoju i strukturze Bundeswehry itp., ale ta praca zasługuje na szczególną uwagę dzięki bogactwu zawartych w niej faktów, przedstawionych w postaci chronologicznej kroniki wy­darzeń oraz cennych uzupełnień, aneksów i indeksów, które w su-
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Cenne
o remilitaryzacji NRFmie czynią z niej coś w rodzaju en­cyklopedii remilitaryzacji Niemiec Zachodnich, choć oczywiście nie w typowej dla dzieła encyklopedycz­nego formie.Zrealizowany w omawianym dzie­le pomysł kroniki remilitaryzacji NRF nie jest nowy, gdyż już osiem lat temu z koncepcją taką wystąpił jeden z współautorów, znany poz­nański publicysta specjalizujący się w zagadnieniach niemcoznawczych, szczególnie militarnych, Zbigniew Szumowski. Owocem tej inicjatywy była wydana w ramach Archiwum Przekładów Zachodniej Agencji Prasowej dwutomowa „Kronika re­militaryzacji Niemiec Zachodnich” (Warszawa 1959, 1960). Była ona jed­nak wydana w stosunkowo niedu­żym nakładzie 400 egz. nie sprzedaż­nych, i nie drukiem, lecz techniką rotaprintową, co ograniczyło zasięg tej wartościowej pracy. Poza tym obejmowała wydarzenia tylko do końca 1959 roku. Wynikła więc po­trzeba przygotowania nowej, rozsz 

re miejsce, ściśle ograniczone do skromnego centrum rolniczego okrę­gu.Stołeczność Poznania dla zachod­niej części Polski znalazła znowu swój wyraz w politycznym przy­wództwie w powstaniu wielkopol­

skim, do którego hasło wyszło z Po­znania. Jednak praca gospodarcza, którą społeczeństwo poznańskie i wielkopolskie zawsze bardzo poważ­ni^ traktowało, nie dała w latach międzywojennych rezultatów, któ­rych się można było spodziewać, je­szcze nawet z okazji podsumowa­nia wyników pierwszego dziesięcio­lecia odrodzonego państwa na Po­wszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu. Ciężki kryzys gospodar­czy był przysłowiową kulą u nogi, a katastrofa wojny w 1939 r. i oku­pacji hitlerowskiej przekreśliła wszystkie efekty i przyniosła niepo­wetowane zniszczenia.Poznań swoją pozycję w zachod­niej części kraju zawdzięcza w du­żej mierze położeniu geograficzne­mu. Jest to centralne położenie w stosunku do całego regionu, położe­nie w dogodnym miejscu w stosun­ku do zachodniej granicy państwo­wej, na skrzyżowaniu dróg lądowych wschód—zachód i północ—południe oraz przy drodze wodnej. Wprowa­dzenie żelaznych dróg i powiązanie Poznania z innymi częściami Pol­ski w 20-Ieciu międzywojennym, po­głębiło znaczenie miasta jako waż­nego węzła komunikacji; Rozwój da­lekobieżnej komunikacji kolejowej, autobusowej, lotniczej potwierdził korzyści tego położenia w linii nie­mal idealnie prostej na drodze ze -stolic -zachodniej -do-wschodniej Eu­ropy. Po ostatniej wojnie położenie Poznania w stosunku do ziem odzy­skanych dało mu jakąś szczególną szanse i w okresie początkowego za­gospodarowania tych ziem i w chwili obecnej. Poznań spełnił tu swoją ważną rolę historyczną. Prze­stał już być,miastem kresowym, jak 
rzonej edycji. Tym razem Z. Szu­mowski przygotował ją przy współ­pracy dwóch autorów warszaw­skich: specjalizującego się również w problematyce militarnej publi­cysty Leszka Moczulskiego (autora „Polityki w stalowym hełmie”) oraz autora cennej bibliografii „Morze i Pomorze”, Jerzego Wadowskiego. Owocem tej współpracy jest obszer­ne 670-stronicowe dzieło, którego dwie trzecie stanowi właściwa kro­nika chronologiczna obejmująca okres od 1. I. 1945 do 31. XII. 1962 roku.Materiały źródłowe, z których zo­stały zaczerpnięte dane do tej kro­niki, ich zakres i charakter oraz za­sady, według których została doko­nana selekcja dat wybranych z usta­lonego zasobu faktograficznego, zo­stały przedstawione w obszernym,
dzieło

bogato podbudowanym przypisami kontrolnymi wstępie. Jego początek zawiera bardzo cenne omówienie piśmiennictwa dotyczącego remili­taryzacji Niemieckiej Republiki Fe­deralnej, i to zarówno literatury za- chodnioniemieckiej, jak i innoję- zycznej, w tym także polskiej. Ńa uwagę zasługują również wywody na temat periodyzacji omawianego okresu (w praktyce jednak nie za­stosowanego w kronice) oraz scha­rakteryzowanie kluczowych wyda­rzeń procesu remilitaryzacji NRF, kończące tę wstępną część pracy.Właściwą kronikę trudno tu z bra­ku miejsca omawiać. Dla scharak­teryzowania rozmiarów remilitary­zacji NRF i rozmiarów oraz dokład­ności chronologii zawartej w książ­ce dość powiedzieć, że daty i doty­czące ich wydarzenia obejmujące okres miesiąca w latach ostatnich zajmują w tej kro"łce więcej miejsca niż obejmując okres kilku lat tuż po wojnie, otrzymujemy -bardzo dokładny obraz budowy i 

w latach' międzywojennych albo zgo­ła nadgranicznym, jakim był po pierwszym rozbiorze Polski. Ma do­bre połączenie z portami morskimi i ze wszystkimi ważniejszymi ośrod­kami kraju, a gdy się rozwinie ko­munikacja rzeczna, będzie mógł o- degrać odpowiednią rolę i w tej dziedzinie.Wyrazem i wynikiem znaczenia miasta w gospodarce krajowej są niewątpliwie zmiany, jakie zaszły w dziejach miasta w wielkości jego powierzchni. O skali tych zmian wymownie świadczą dwie zestawio­ne obok siebie liczby. Obszar lewo­brzeżnego miasta z połowy XIII w. wynosił 21 ha, a aktualny obszar miasta wynosi 21 955 ha, czyli mamy do czynienia z przeszło tysiąckrot­nym wzrostem powierzchni przez okres 700 lat. W wiek XX wstąpił Poznań z powierzchnią z górą 1300 ha, na początku 1925 r. osiągnęła ona ponad 6600 ha, w 1933 t. ponad 7300 ha, w 1940 r. — 16 211 ha i w 1945 r. — 22 605 ha. Dopiero z po­czątkiem XX w. przyłączono do mia­sta Jeżyce, Wildę, Łazarz, Górczyn czy Sołacz. W latach międzywojen­nych częścią miasta stały się Głó­wna, Rataje, Dębiec i in., a w cza­sie okupacji miasto wchłonęło Juni- kowo, Ławicę, Krzyżowniki i inne wioski. Niekorzystnie na ukształto­waniu się miasta zaciążyły zmiany powstałe w okresie zaborów, albo­wiem ciężar przenosił się coraz bar­dziej na lewy brzeg Warty. Jeszcze w końcu XIX w. lewobrzeżne mia­sto było dwa razy większe od pra­wobrzeżnego, a na początku XX w. ponad 10 razy. Zasadniczy powrót do głównej osi kompozycyjnej War­ty nastąpił w latach międzywojen­nych, kiedy obszar lewobrzeżnego miasta był już tylko 2 razy więk­szy, a późniejsze zmiany ten sto­sunek jeszcze poprawiły, aż do kil- kunastoprocentowej przewagi lewo­brzeżnego miasta. Wystąpiły jed­nak i trwają jeszcze pewne dyspro­porcje wewnątrz organizmu miej­skiego. Największa z dzielnic (No­we Miasto) zajmująca połowę ob­szaru miasta ma w stosunku do najmniejszej obszarowo dzielnicy (Wilda) gęstość zaludnienia około 10 razy mniejszą. Poza tym na nie­których obszarach przeważa wiejski charakter osady. Nie tak dawno pra wie połowa obszaru miasta była rol­niczo użytkowana. Tereny osiedlowe są jednak w dynamicznym rozwoju.O dynamice wzrostu ludności mia­sta decydował przede wszystkim na­pływ ludności z zewnątrz, a na dru­gim miejscu przyrost naturalny. Sil­ny wzrost liczby ludności nastąpił zwłaszcza w XX w. Gdy w 1890 r. Poznań liczył jeszcze 69,6 tys., to w 1914 r. 168,7 tys., w 1939 r. 280,3 tys., w 1946 r. — 268,0 tys., w 1950 r. — 320,7 tys., w 1960 r. — 408,1 tys., a w 1964 r. — 434,2 tys. lud­ności. Bardzo silny wzrost nastąpił
Dokończenie na str. 2

rozwoju Bundeswehry, śledząc go dosłownie niemal dzień po dniu.Ponadto książka zawiera zbiór zwięzłych, dokładnych biografii kil­kudziesięciu generałów i admirałów Bundeswehry wraz z sylwetkami cywilnych ministrów i podsekreta­rzy federalnego ministerstwa obro­ny. I wreszcie na zakończenie poda­no obszerne aneksy (zbiór ustaw i słownik skrótów), indeksy i tablice schematyczne za tekstem.Największy „zarzut” pod adresem książki nie bije w autorów, lecz w wydawnictwo, Zachodnią Agencję Prasową (która nb. bardzo staran­nie wydała ten obszerny tom), a je­szcze ściślej — w całą, przydługą, niestety, w Polsce, procedurę pro­dukcji książek. Skutkiem tego książ­ka omawiająca wydarzenia do koń­ca 1962 roku wyszła z druku w lu­tym, a w sprzedaży ukaże się za­pewne w kwietniu 1966 roku, czyli co najmniej z opóźnieniem dwóch lat. Wydaje się, że właśnie tego ro­dzaju książki, jak omawiana, winny mieć „zielone światło” i priorytet.Bardzo uważny czytelnik, i to ra­czej należący do grona specjalistów, znajdzie zapewne w tej książce nie­jedną usterkę. Np. kilkakrotnie wy­porność różnych okrętów Bundes- marine podano błędnie w BRT, a wiadomo, iż jest to określenie po­jemności brutto statków handlo­wych. Okręt szkolny „Deutschland” zbudowany został w Rendsburgu przez stocznię Nobiskrug, a nie Kroegerwerft (s. 236). Dowódcą flo­ty Bałtyku był adm. Smidt, a nie Schmidt (s. 295). Błędów tych jest wszakże, jak na rozmiary pracy, znikoma liczba, czego raczej trzeba autorom pogratulować.W sumie — cenne dzieło, które niejednemu czytelnikowi uzmysłowi dopiero rozmiary remilitaryzacji NRF, i które z pewnością stanie się nieodzowną pomocą w ręku każde­go zajmującego się tymi zagadnie­niami.
♦) Ł. Moczulski, Z. Szumowski, J. Wa­

dowski: Remilitaryzacja Niemieckiej Re­
publiki Federalnej 1945—1962. Z przed­
mową Eugeniusza Kuszki. Warszawa 1965 
Zachodnia Agencja Prasowa, str. 871 + 
1 nbl. 4- 14 tablic, cena 150,— zł.
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OBÓZ
Niniejszy -fragment pochodzi z 

powieści „Kropla oceanu" (część 
I „Okupacja"), wyróżnionej w 
ogólnopolskim konkursie ZLP, 
WTK i Wydawnictwa Poznań­
skiego; książka ukaże się w tym 
roku nakładem Wydawnictwa 
Poznańskiego. Akcja rozgrywa 
się w Poznaniu. Bohaterem jest 
chłopiec Heniek, który wraz z 
matką, ciotką i rodzeństwem wy­
rzucony w nocy przez SS-manów 
z mieszkania, znalazł się w obo-^ 
zie na Głównej.Długi, murowany budynek był ogromną, jednopiętro­wą halą, podzieloną wzdłuż, na wysokości głowy, trze­ma rzędami desek z powbi­janymi gęsto gwoźdźmi i co kilka metrów podpartymi słupkami •— wyglądało to jak wielka szatnia^ Z jednej i drugiej strony wiesza­ków, na szerokości jakichś dwóch metrów, ułożona była na betonie słoma, ogrodzona deską. Pomiędzy deską jednego rzędu, a deską prze­ciwległego barłogu, biegła dróżka gołego betonu, nie szersza niż trzy­dzieści centymetrów. Kazano im się położyć, wydzielając na każdą oso­bę pół metra miejsca na słomie. Głowy znajdowały się pod wiesza­kami, a nogi skierowane były w stronę wąskiej ścieżki betonu. Na razie nie przestrzegano granic wy­znaczonego na osobę miejsca, które określały maźnięcia białą farbą na desce z nabitymi gwoźdźmi — na każdego przypadały trzy gwoździe^ W baraku, gdy przyjechali, było za­ledwie kilka osób — dopiero naza­jutrz, kiedy całą noc ciężarówki zwoziły ludzi, przekonali się, jak skąpa jest wyznaczona każdemu przestrzeń.Dzień i noc świeciły bez przerwy gołe żarówki, zwisające wprost na drutach z pułapu. Maleńkie okienka jak w wagonach bydlęcych, zbyt mało przepuszczały światła, by co­kolwiek można było zobaczyć bez sztucznego oświetlenia. Na krań­cach baraku znajdowały się szero­kie drzwi, osadzone łożyskami na żelaznych sztabach — bez trudu mo­głaby przez te drzwi wjechać do środka wyładowana ciężarówka. Blisko drzwi stały dwa, pokaźnych rozmiarów, żelazną, piece z rurami wybiegającymi na dach. Najbliżej leżący przeklinali upał, lokatorzy środkowych miejsc wyrzekali na chłód. Wszędzie panował równy za­duch.Wychodzić nie było wolno. Potrze­by załatwiano do wielkich beczek po smole. Wynoszono je dopiero, gdy się zapełniały, za zezwoleniem wartownika, do rozległego dołu klo- acznego, znajdującego się właśnie za ich barakiem. Powiększało to panu­jący smród, ale nie'musiano przy­najmniej daleko transportować cięż­kich beczek, napełnionych kałem i moczem. Wynosili kubły i palili w piecu dyżurni, zmieniający się co godzinę — naznaczeni kolejno tak, jak leżeli. To było powodem pierw­szych niesnasek. Osoby samotne buntowały się, że muszą pracować tak samo jak ci, którzy mają dzieci, najczęściej biegające do narożnika, buntowali się ci, na których przy­padały dyżury w godzinach wieczor­nych i z rana, kiedy przed każdym kubłem stała długa kolejka, że tak samo długo muszą pełnić dyżur jak ci w południe. Bez przerwy, nawet w godzinach, gdy zdawało się, że wszyscy śpią — w powietrzu wisia- ło brzęczenie rozmów przypomina­jące ul: w baraku znajdowało się około dwóch tysięcy osób.Obok Dudzików, z lewej, zajmo­wał miejsce sympatyczny, łysy, ale z wielkim wąsem, mistrz cholew- karski z ulicy Wodnej wraz z trze­ma dorastającymi córkami: Danutą, Baśką i Różą. Z prawej — samotne małżeństwo, alkoholicy, znani na ca­łych Wszystkich Świętych z głoś­nych awantur ulicznych i publicz­nego rozbijania sobie na głowie ta­lerzy i misek. Nawet tutaj kłócili się ustawicznie. Po jednej ze sprzeczek, kiedy on zaczął tłuc jej głowę o be­ton — zabrano go i, jak mówiono, zastrzelono gdzieś za ogrodzeniem. Przez kilka dni można było trochę wygodniej układać się do snu. Zona wyprowadzonego, od tamtej chwili, leżała nie ruszając się i nie odzywa­jąc, aż kiedyś w nocy, niezauważe-
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Rola Poznania 
w rozwoju 

gospodarczym 
Polski

Dokończenie ze str. 1w ostatnim 20-leciu. Poznań należy do 5 miast tzw. wydzielonych, zrów­nany rangą z województwem. W tej piątce miast (Warszawa, Łódź, Kra­ków i Wrocław) jest pod względem liczby ludności na ostatnim miejscu, chociaż w 1950 r. był jeszcze przed Wrocławiem. Szczególnie w pierw­szych latach powojennych były sil­ne przepływy ludności. Przyrost na­turalny,- początkowo duży, kształtu­je się od szeregu lat według tenden­cji malejącej. W klasowej struktu­rze ludności wystąpiła duża prze­waga ludności robotniczej (około 60 proc.). W 1950 r. 40 proc, ludności zarobkującej utrzymywało się z pra­cy w przemyśle, a przez następne lata udział ludności zatrudnionej w przemyśle stale rósł i Poznań pod względem liczby zatrudnionych w przemyśle i rzemiośle na 1000 mie­szkańców wyprzedzał wiele innych miast. Rosła przy tym liczba za­trudnionych w gospodarce uspołecz­nionej (1960 r. — 179,1 tys., a w 1964 r. — 213,0 tys.): również i pod tym względem Poznań wyprzedził nie­które miasta (np. Wrocław). Zamiast gnębiącego przed wojną problemu bezrobocia (przed 1939 r. najmniej 8 proc, ogółu ludności), występuje problem braku rąk do pracy.O znaczeniu Poznania dla gospo­darki krajowej decyduje ostatnio głównie przemysł. Poznań stał się jednym z największych ośrodków przemysłowych. Najbardziej rozwi­nięty przemysł maszynowy i meta- lowo-przetwórczy wyrósł na ugrun­towanych już tu tradycjach. W o- statnim dwudziestoleciu powstało szereg nowych zakładów, wiele ist­niejących zostało przebudowanych i rozbudowanych. Z nowych na wy­mienienie zasługują Poznańska Fa­bryka Maszyn Żniwnych w Starołę- cę, Poznańska Fabryka Wodomierzy i Gazomierzy, Poznańska Fabryka Wyrobów Korkowych, Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych, pomija­jąc kilkadziesiąt innych. Ostatnia z wymienionych składa się z kilku­dziesięciu budynków stawianych od 1957 r. w szczerym polu, a pierwszą produkcję dała w 1960 r. Wśród za­kładów rozbudowanych i zmoderni­zowanych są Zakłady H. Cegielskie­go, Pomet, Wiepofama, Centra, Za­kłady Naprawy Taboru Kolejowe­go. Największe w mieście Zakłady H. Cegielskiego wyszły z wojny z poważnymi stratami, a obecnie pro­dukcja idzie w 9 podstawowych działach (fabryka silników, fabryka
■ ■ f *■■■■■•■■

JAK NAUCZYĆ NIEMCÓW POLITYKI 
UWAGA: ASORTYMENT

Franciszek Ryszka w artykule pt. 
„Jak nauczyć Niemców polityki 
czyli o zgubnej roli intelektuali­
stów” snuje w „Kulturze” rozważa­nia w związku z książką Armina Mohlera (szwajcarski dziennikarz i historyk, korespondent kilku gazet zachodnioniemieckich i szwajcar­skich), zatytułowaną „Was die Deutschen fuerchten” — czego się Niemcy boją.

Na pytanie to autor odpowiada czę­
ściowo podtytułami swej pracy, takimi, 
jak: „Strach przed historią”, „Strach 
przed polityką”, „Strach przed panowa­
niem”. Książka adresowana jest nie do 
szerokiej opinii, lecz do ludzi, którzy tę 
opinię formują, albo związani są ideowo 
i uczuciowo z kręgami, tzw. intelektual­
nej lewicy. Franciszek Ryszka przedsta­
wia poglądy, wyłożone w książce Mohle­
ra, po czym tak formułuje wniosek, wy­
nikający z tej lektury:

„Dawno już nie czytałem tak niebez­
piecznej i tak błyskotliwie zarazem na­
pisanej książki. Pora wreszcie zrozumieć, 
że prawdziwe niebezpieczeństwo, może 
zawierać się w propozycjach ideowych, 
które wcale nie muszą nawiązywać do 
Hitlera, ani przypominać Niemcom, jak 
zostali skrzywdzeni po drugiej wojnie. 
Znaczna część tamtejszej opinii zaczyna 
myśleć innymi kategoriami: jesteśmy 
dość silni, stać nas i pora na większą 
energię * stawianiu żądań. Nie jesteśmy 
„sojusznikami z przymusu”, ale co naj­
mniej równorzędnymi partnerami, któ­
rzy mogą wybierać sojuszników.”

TRZECIA STREFA ZATRUDNIENIA
„Tygodnik Demokratyczny” roz­poczyna druk cyklu artykułów pió­ra ekonomistów-naukowców, doty­czących problemu szeroko pojmo­wanej sfwy usług. Autorem pierw­szej publikacji jest doc. dr Antoni 

Rajkie^icz, który pod pojęciem trze-

Z ksi^żk^ na ty

TT 1 zasadzie pragnę- zająć się 
1/1/ dzisiaj nowościami pol­

skimi „Czytelnika”, któ­
rych na półkach księgarni sporo 
się ukazało ostatnio. Tylko za­
anonsuję więc dla zbieraczy po­
pularnej serii z „Nike”, iż otrzy­
maliśmy tam nowy tom znanego 
już u nas pisarza francuskiego Armand Lanoux’a „Kiedy morze się cofa”. Jak i w poprzednich 
swoich powieściach, autora pa­
sjonuje problem niemożności o- 
derwania się człowieka od prze­
żyć wojennych, rzutujących nie­
raz wbrew niemu samemu na ca­
łą jego postawę psychiczną. Z 
tym, że obecne studium wydaje 
się najgłębsze i najbardziej trafne 
w śmiałych swych wnioskach. 
Książka otrzymała nagrodę Gon- 
courtów 1963, chyba najsłuszniej. 
To pozycja, która zostaje w pa­
mięci, którą każdy na własny 
sposób będzie przeżywał.

Informując o ukazaniu się no­
wego wydania „Komu bije dzwon” Ernesta Hemingway’a, 
należy odetchnąć z ulgą, że 
wreszcie i nakład przyzwoity tej 
poszukiwanej stale powieści (50 
tys.) i cena niska (20 zł, wyd. w 
ramach „Biblioteki Powszech­
nej”). W sporym też nakładzie 
ukazał się „Wybór opowiadań” 
(jest ich 42) Antoniego Czechowa, 
autora, którego odbiór czytelni­

wagonów, fabryka obrabiarek, fa­bryka narzędzi i inne); w 1956 r. za­przestano produkcji parowozów, a rozpoczęto produkcję silników o- krętowych dużej mocy, opartą po­czątkowo wyłącznie na licencji szwaj carskiej firmy Sulzer; w latach 1958 —1963 Zakłady H. Cegielskiego do­starczyły przemysłowi stoczniowemu 58 silników okrętowych głównego napędu o mocy 432 700 KM, a ostat­nio wyprodukowały silnik z milio­nowym KM; wartość rocznej pro­dukcji Zakładów w 1960 r. wynio­sła 1,3 mld zł. Przemysł spożyw­czy i rolno-przetwórczy zajmuje drugie miejsce po przemyśle meta­lowym; do najpoważniejszych na­leżą tu Zakłady Cukiernicze Gopla­na, Zakłady Poznańskie Piwowar- sko-Słodownicze, Poznańskie Zakła­dy Koncentratów Spożywczych, fa­bryki papierosów i fabryki wódek. Mocno jest rozbudowany przemysł chemiczny; wielokrotnie zwiększyły produkcję Stomil, Łechia, znacznie rozszerzono wytwórnię papieru na Malcie i w Czerwonaku i in. Prze­mysł poznański jest przeważnie u- soołeczniony, a wzrostu jego dowo­dzi produkcja globalna, która w 1955 r. dawała 7,5 mld, a w 1962 r. — 13,9 mld zł.
ciej strefy zatrudnienia rozumie takie usługi, jak obrót towarowy, komunikacja, gospodarka mieszka­niowa, oświata, nauka, kultura, ad­ministracja oraz usługi sensu stric- to. Na podstawie różnych danych porównawczych z wielu krajów autor pisze:

„Wniosek generalny, jaki obcięlibyśmy 
wyprowadzić z tych szkicowo skreślo­
nych uwag, sprowadza się do postulatu 
nie tylko zwracania większej uwagi na 
rolę i znaczenie trzeciej strefy zatru­
dnienia w dynamice i strukturze całej 
gospodarki narodowej, ale również pre­
ferowania w niej dziedziny kształcenia.”

UWAGA: ASORTYMENT4W cotygodniowym komentarzu 
„Życie Gospodarcze” zajmuje się problemami związanymi z zapew­nieniem równowagi asortymento­wej i podniesieniem standardu to­warów rynkowych. Z własnego do­świadczenia wiemy, że brak na rynku sporo asortymentów towa­rów wciąż poszukiwanych, a jedno­cześnie na półkach i w magazynach leżą towary niechętnie kupowane. Komentator „2. G”. widzi w tym zjawisku szkody zarówno konsu­menta jak i całej gospodarki.Ten sam temat w tym samym ty­godniku porusza Barbara Wiśniew­
ska w artykule „Na marginesie 
„Wiosny 66” — Można poprawić za­
opatrzenie”. Omawiając tegoroczne poznańskie Wiosenne Targi Krajo­we” autorka stwierdza m. in.:

„Położenie nieco silniejszego, niż do­
tychczas, akcentu na realność oferty tar- 
gowej i lepsze przygotowanie handlow­
ców dó kontraktacji, umożliwia prze­
prowadzenie interesujących i pożytecz­
nych konfrontacji. Konfrontacji, w wy­
niku których możemy lepiej zrozumieć 
mechanizm tworzenia „nietrafionej pro­
dukcji”, w warunkach istnienia powab­
nych trudności zaopatrzeniowych i defi­
cytu zdolności produkcyjnych.”

AGORA OŚMIU MILIONÓWW artykule pod tym tytułem za­mieszcza Jerzy Ziomek w „Życiu 
Literackim” uwagi o estetyce tele­
wizyjnej. Temat to na ogół mało poruszany i choćby dlatego znaj­dzie zapewne wielu czytelników 

czy nie. maleje, a raczej wzrasta 
z latami. Nic dziwnego, mało któ­
ry z pisarzy potrafił tak się zbli­
żyć i tak w pełnt odczuć czło­
wieka.

Bardzo cenię pisarstwo Bohda­na Czeszki z uwagi na jego mię­
sistą zadziorność, za umiejętność 
nieszablonoroej, własnej analizy 
dostrzeganych zjawisk. Wcale nie 
zawsze muszę się z Czeszką zga­
dzać, ale zawsze pasjonuje mnie 
jego styl, jego jak gdyby inność 
od tak częstego szablonu wielu 
wypowiedzi. Z tego też powodu

Eugeniusz Paukszta

Ze znaczkiem„Inne miejsca”, tomik nie tyle 
może reportaży, co impresyjnych 
zapisków u podróży islandzkiej, 
norweskiej, angielskiej, zwłasz­
cza zaś do NRF, zdecydowanie 
wybija na tle podróżniczego opi- 
sywactwa, w obserwacjach zaś 
odsłania mało znane, jakże czę­
sto dalekie od wszelkiego szablo­
nu zjawiska.Waldemar Babinicz, niezależnie 
od swych osiągnięć we wszelkich 
innych dziedzinach, pozostanie w 
literaturze jako jedyny, nieza­
stąpiony kronikarz i komentator 
przemian naszego czasu, zacho­
dzących w środowiskach Kielec­
czyzny, zwłaszcza zaś wsi. Tej, 
najogólniej rzecz traktując, pro­

W dziedzinie obrotu, jeżeli chodzi o skalę krajową, na wymienienie za­sługuje istnienie Międzynarodowych Targów Poznańskich, których kilku­dziesięcioletnia historia zdążyła je związać nie tylko z miastem, ale i z gospodarką całego kraju.Na dwie rzeczy należałoby zwró­cić uwagę na zakończenie powyż­szych impresji. Wiele przyczyn się na to złożyło, że bogate, wielowie­kowe dzieje miasta wciąż jeszcze są, niestety, mało zbadane. Okazja, ja­ką dawała rocznica milenijna, zo­stała niestety zaprzepaszczona, a o- głoszony przed kilku laty program, przyjęty m. in. z dużym zaintereso­waniem i aprobatą przez prasę miejscową i centralną, schowany pod sukno. A więc zaapelować by na końcu należało do władz miej­skich o publikowanie w większej mierze bieżącej dokumentacji (np. we własnym roczniku statystycznym regularnie wydawanym) oraz o stworzenie warunków do publiko­wania dokumentacji historycznej (źródeł) i opracowań z dziejów mia­sta, które ostatecznie nie są tylko dziejami... tego miasta.
Prof. dr JANUSZ DERESIEWICZ

boć przecież agora (tak określa autor widownię tv) telewizyjna liczy już około 8 min. osób.
Widownia ta może każdy program o- 

glądać jednocześnie, a składa się z dwu 
milionów widowni, po 4 widzów — sza­
cunkowo licząc — każda. Z tego faktu 
autor wyciąga wnioski o tym, jaki jest, 
jaki powinien być, i jaki może być w 
przyszłości program telewizyjny; czym 
powinien się różnić od teatru czy filmu, 
od radia czy gazety.

WIELKI SYN PIŁYWychodzący w Pile miesięcznik 
„Ziemia Nadnotecka” obchodził 1 bm. 5-lecie swej działalności. W tym okresie czasopismo zanotowało sporo sukcesów, czego wyrazem jest m. in. fakt, że jednorazowy nakład gazety wzrósł z 2 tysięcy do blisko 7 tysięcy. Gratulujemy, życząc no­
wych osiągnięć w niełatwej pracy 
dziennikarskiej!

W numerze kwietniowym, niejako ju­
bileuszowym, miesięcznik drukuje arty­
kuł Franciszka Zmidzińskiego o wielkim 
synu Piły, Pantaleonie Szumanie (1782 
—1849), który zapisał się w historii, jako 
Polak, nie uginający się przed władzą 
pruską, dający przykład mieszkańcom 
swego grodu, walczącym o polskość Piły.

4^
„Polityka” drukuje wstrząsający re­

portaż Anny Strońskiej („Dobrzy ludzie 
dokoła”), o dziecku, zadręczanym przez 
dom rodzicielski. „Współczesność” roz­
poczyna druk wypowiedzi pod hasłem 
„Polska w Europie”, w którym pragnie 
zwrócić uwagę na te fakty kulturalne, 
które w przeszłości i obecnie były szcze­
gólnie zapładniające oraz przedstawić 
inicjatywy i projekty poszczególnych 
stowarzyszeń twórczych, związanych z 
Kongresem Kultury Polskiej; pierwsi 
zabierają głos — wiceprezes Związku 
Kompozytorów Polskich — Włodzimierz 
Kotoński i prezes Związku Polskich Ar­
tystów-Plastyków — Tadeusz Gronowski.

„Tygodnik Kulturalny” drukuje repor­
taż Janusza Skarżyńskiego: „Most do 
Eldorado”, poświęcony problemom inte­
gracji życia kulturalnego i społecznego 
w dwóch Koninach — starym i nowym. 
Pierwszy w br. nr tygodnika uopularno- 
naukowego „Astronautyka”,) przynosi 
szczegółowe dane o przebiegu spotkań 
ludzi w Kosmosie, o połączeniu się 
dwóch rakiet amerykańskich: „Gemini” 
6 i 7. „Szpilki” z okazji 1 kwietnia wy­
dały specjalny dodatek „Żyjmy kró­
cej”.

LEKTOR 

blematyce, poświęcona jest także 
nowa powieść Babinicza „Obec­ny”, jedna z najciekawszych na 
pewno w bogatym dorobku, traf­
nie jak rzadko próbująca son­
dażu 'w zagadnienie tzw., jak to 
z ironią podkreśla autor „bezide- 
owej, trudnej młodzieży”. Mło­
dzież ta rzucona jest na tło całej 
konfliktowości naszej epoki, zma­
gań wszelkich sfer wpływów, 
tradycji z nowoczesnością, ideo­
logii, światopoglądów.

Babinicz pisze o pokoleniu, któ­
re nie zna wojny z autopsji, na

„Czytelnika“
które nakłada się ona co najwyżej 
poprzez przeżycia starszych. Ale 
ci starsi w znacznym stopniu na­
dają wszakże bieg współczesne­
mu dniu. Jak się w nich przeła­
mują te sprawy przeszłości i ju­
tra, dla którego pracują? Odpo­
wiedzi na to pytanie szuka w to­
mie opowieści „Krzyk przez sen” Kazimierz Dębnicki, dziennikarz, 
literat, znany przy tym działacz 
społeczny. Wachlarz zatem ob­
serwacji ogromny, za którym tkwi 
jeszcze przeszłość wojenna, par­
tyzancki czas. I oto następuje 
styk przeszłości i najbardziej ak­
tualnych spraw obecnych. JcJk roz 
wikłują się w człowieku, a z ko­
lei poprzez jego działanie w ży­

OBÓZ
Dokończenie ze str. 1 nie, umarła. Sąsiedzi z drugiej stro­ny wieszaków nie liczyli się — po­wieszone płaszcze i ubrania utwo­rzyły naturalną, tłumiącą głosy ścia­nę, dołem dzieliły sąsiadów, śpią­cych do siebie głowami, walizki ustawione sztorcem, było to jedyne miejsce, gdzie można było złożyć bagaże. Kto zdołał przemycić do obozu większą ilość walizek — i tak musiał z nich zrezygnować z braku miejsca na ich ulokowanie.Obóz składał się z kilkunastu po­dobnych baraków, otoczonych po­dwójnym opłotowaniem z drfltów kolczastych. Pomiędzy wysókimi za­siekami stały co kilkadziesiąt me­trów drewniane wieżyczki strażni­cze, mające zejść do wewnątrz i na zewnątrz odrutowania. W obozie znajdowało się tylko kilku uzbrojo­nych Niemców, pełniących akurat służbę, przesiadywali w budyneczku koło bramy wjazdowej. Po skończe­niu służby wracali do swoich ko­szar. Porządku w obozie pilnowali wyznaczeni przez nich, zupełnie przypadkowo, barakowi — surowo karani, gdy nie wszystko było tak, jak przewidywał regulamin.Wiedziano o tym na razie tylko z opowiadań. Już czwarty dzień od chwili przybycia Dudzików nie wol­no było wychodzić z baraku. Zje­dzono wszystkie mizerne zapasy, które zdołano w pośpiechu zabrać z sobą. Dzieciaki dwa dni już nie miały nic w ustach — znikły ostat­nie kruszynki chleba, który Dudzi- kowa dostała w drodze wymiany za część smalcu, pieczołowicie chronio­nego podczas transportu przez Stasz­ka. Heńka ciągle mdliło, zdawało mu się, że gdzieś się zapada, czuł jak gdyby ktoś oblewał go wrzącą wodą. Aż po pięciu dniach wypro­wadzono ich na plac. Mrużyli oczy jak oślepłe sowy.Na placu stały dwie kuchnie po­łowę, do których kolejno podprowa­dzano mieszkańców poszczególnych baraków — mieszkali w baraku nu­mer cztery, jak się dowiedzieli. Na­lewano po pół litra zupy kartofla­nej, w której trudno było złowić więcej niż dwa kawałki ziemnia­ków. Ohydna to była zupa — wła­ściwie przegotowana woda, nawet porządnie nie osolona. Każdy jed­nak łapczywie podstawiał to, co miał, wychłeptując zaraz swój przy­dział. Tego kto nie miał naczynia — omijał i przydział. Wygrzebywano stare puszki od konserw z dołu klo- acznego, wycierając je ziemią i czy­szcząc połami ubrań.budzikowa z trudem zwlokła się z barłogu, podtrzymywana przez Różę li Dankę —■ każdy musiał oso- biści^ przyjść po zupę. Kazała na­lać dla siebie i stojących obok dzie­ci w wielki kamienny garnek po smalcu, w ten sposób woda pokryła się chociaż oczkami tłuszczu. Heniek wypił duszkiem swoją porcję — i po kilku minutach 'zwymiotował, nie zdążywszy dobiec dołu. Dostał za to po twarzy od przechodzącego Niemca. Na skraju kloaki stało kil­kanaście osób, miotanych podobni*’ jak Heniek, czczymi torsjami 

ciu, te sprawy? Jak przebiegają 
reakcje i jak powinny właściwie 
przebiegać? Te pytania stawia 
sobie autor, nie wszystkie zresz­
tą i nie do końca rozwiązuje. I 
chyba słusznie. Na nic nie ma go­
towych stereotypów.

Kilka powieści czy zbiorów 
opowiadań dotyczy życia wsi, ale 
wsi widzianej nader realnie oczy­
ma wyszłych z tego środowiska 
pisarzy. Ta wieś frapuje i ta wieś 
chyba tylko jest prawdziwa, bez 
udziwniań i bez sztucznych dra- 
perii fałszywej ludowości. Kazi­mierz Orłoś w „Końcu zabawy”, 
cyklu krótkich, zwięzłych w for­
mie opowiadań sięga po sferę 
psychologiczno - obyczajową, na­
rt omiar oglądaną oczyma chłopa­
ka. Szereg kapitalnych obserwacji 
i zaskakujących wniosków, które 
muszą narzucić się czytelnikowi, 
a których autor świadomie nie 
formułuje. Ryszard Miernik w 
niewielkiej powieści „Ciosanie” 
cafa się w czas bezpośrednio wo­
jenny, gdy zwłaszcza na wsi spię­
cia postaw w spojrzeniu na świat 
zaznaczały się szczególnie silńie, 
przeważnie zresztą pod wpływem 
czynników zewnętrznych. Jakże 
wyglądał ten skłócony, a jednak 
uparcie dążący do określenia 
swej drogi świat w oczach mło­
dego chłopca, wbrew często sobie, 
co dopiero obudzi świadomość, 
wprzęgniętego w nieubłaganą 
mechanikę walki? To problem po­
stawiony i głęboko zilustrowany 
przez Miernika.

— Die Schweine! — odwracali się ze wstrętem wartownicy.Od tygodnia nie myci, cuchnący moczem, oblepieni kawałkami sło­my, z podpuchniętymi oczami, cią­gle drapiący się — bo wszystkich oblazły już pchły — przedstawiali widok, który musiał w każdym cy­wilizowanym człowieku wywoływać odrazę.Odtąd stale już w każde południe ) otrzymywali pół litra zupy, prze- ■ zwanej wodniakiem, rano tyleż czarnej, gorzkiej kawy i skibkę klu- skowatego chleba, który kamieniem leżał w żołądku, powodując usta­wiczne bóle. Wolno im było poru­szać się od godziny ósmej rano do szóstej wieczór po terenie całego obozu — nie za blisko drutów, bo strażnicy strzelali. Korzystały z tej swobody przeważnie tylko dzieci i nieliczni mężczyźni — reszta wołała leżeć nieruchomo, żeby nie tracić ostatku sił.Tego dnia odnalazła ich ciotka Zyta, przenosząc się na miejsce zmarłej alkoholiczki, co wywołało oburzenie bezpośrednich sąsiadów, że powoduje znów nadmierny ścisk. Musiała ich przekupić, dając baran­kowy kożuszek, aby nie wydali jej, że przyszła z innego baraku, co by­ło surowo zakazane. Chociaż i tak spisu mieszkańców nie prowadzono, podając tylko co rano przez barako­wych ogólną liczbę, wymieniając liczbę zmarłych i pozostałych przy życiu. •Heniek był jednym z tych, którzy o ósmej rano wymykali się z bara­ku, zjawiali się w kolejce po przy­dział żywności i wracali dopiero o szóstej wieczorem, tuż przed za­mknięciem rozsuwanych drzwi, u- chylonych zawsze tylko na szero­kość dwóch ludzi. Włóczył się po obozie, najczęściej obchodząc kol­czaste opłotowanie, naturalnie w przyzwoitej odległości. Z tamtej strony, z zewnątrz, podbiegali do opłotowania ludzie z miasta, prze­płacając strażników lub też wyko­rzystując ich rozleniwienie i nie­uwagę. Codziennie kilka osób pa­dało pd strzałów wartowników, którzy nieraz celowo podpuszczali do opłotowania większą gromadkę, żeby potem dla rozrywki postrzelać sobie do niej. Nic jednak z tamtych z miasta nie odstraszało, narażali życie — żeby tylko zarobić. Przy­chodzili pod płot z Chlebem, krajali go na kawałki i w zależności od tego jakiej wartości paczuszkę — z kosz­townościami lub pieniędzmi — ktoś z obozu zdołał przerzucić, zza płotu rzucano odpowiednią ilość chleba.Ryzyko polegało na tym, że osła­biona ręka mogła nie rzucić dosta­tecznie daleko paczuszki z kosztow­nościami, i padała ona pomię­dzy kolczastymi opłotowaniami, każda zmiana warty miała co zbierać. Nawet, gdy to się udało — nieuczciwy handlarz zza pło­tu mógł nie rzucić w zamian chleba, chociaż tych zdążono już na ogół poznać i więźniowie ostrzegali się nawzajem przed nimi. Były wy­padki. że rzucony chleb zabierał ktoś inny — wywiązywała się bój-i ka, którą wygrywał silniejszy. Gdy bijatykę zauważył dowódca warty, rozkazywał strzelać do okładają­cych siebie nawzajem osłabionymi rekami i nogami gdzie popadnie.
RYSZARD DANECKI


